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    W tysiąc czterysta dziewięćdziesiątym ósmym roku


    umiera nagle Karol VIII.


    Na tronie Francji zasiada jego kuzyn, książę Orleański,


    jako Ludwik XII. Nowo obrany król rości sobie prawa


    do Księstwa Mediolanu oraz dokorony Królestwa Neapolu.


    Rozpoczyna się nowy okres wojen włoskich.
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    Schyłek XV wieku wItalii zapoczątkował burzliwy okres wojen włoskich oNeapol oraz oKsięstwo Mediolanu, które trwały przez kolejne dziesięciolecia. Roszczenia doKrólestwa Neapolu wysunął król Francji Karol VIII, ponieważ wprzeszłości Neapolem władali królowie zfrancuskiej dynastii Andegawenów. Mając poparcie Ludwika Sforzy, który ogłosił się księciem Mediolanu, król Francji rozpoczął w1494 roku marsz napołudnie Italii. Zdobycie Neapolu przez armię francuską nie nastręczało trudności. Nawet Watykan nie zamierzał przeciwstawiać się planom Karola VIII. Łatwość, zjaką francuski monarcha podbił Neapol, ukazała potęgę tego władcy. Oddziały zawiązanej wpośpiechu ligi antyfrancuskiej zamknęły wkleszczach część jego wojska, jednocześnie szarpiąc wycofującą się napółnoc, kuFrancji, armię dowodzoną przez Karola VIII. Wraz zniespodziewaną śmiercią tego władcy w1498 roku Italia odetchnęła zulgą, jednakże nie nadługo. Następca Karola Ludwik XII zgłosił pretensje nie tylko doNeapolu, lecz także doKsięstwa Mediolanu, powołując się napokrewieństwo zWalentyną Visconti, córką księcia Mediolanu Giana Galeazza Viscontiego, której był wnukiem. W1499 roku Mediolan dostał się wręce Francuzów, arok później zawarto wGrenadzie tajny układ, namocy którego Francja iHiszpania dokonały podziału Królestwa Neapolu.


    Izabeli Aragońskiej ijej córkom przyszło żyć wniespokojnych czasach. Utraciwszy Mediolan, księżna szukała schronienia wrodzinnym Neapolu. Pobyt tutaj był zapewne ciężkim przeżyciem szczególnie dla małych księżniczek. Huk armat, szczęk mieczy, okrucieństwo wojny – to wszystko musiało głęboko zapaść wpamięć Bony. Wtej trudnej sytuacji Izabela szukała jednak jakiejś spokojnej przystani dla siebie icórki. Stało się nią Bari, nadane jej przez Ludwika Sforzę, apotwierdzone przez króla Hiszpanii Ferdynanda Katolickiego. Pod okiem księżnej Izabeli miasto rozkwitło, stało się miejscem, wktórym gromadził się kwiat młodzieży, uczonych iartystów. Wtakim otoczeniu wzrastała Bona, przyszła królowa Polski. Należy jednak także pamiętać, żeprzez małżeństwo Alfonsa Aragońskiego, przyrodniego brata matki, zLukrecją Borgią księżniczka była spowinowacona zBorgiami, wpływowym wtym okresie weWłoszech rodem hiszpańskim mającym jak najgorszą sławę. Nie można też przemilczeć pokrewieństwa zKatarzyną Sforzą, ponieważ właśnie te rodzinne więzy nie przysporzą Bonie przyjaciół wkraju nad Wisłą. Tak więc Bona wniesie wmałżeństwo zkrólem Polski nie tylko chwałę rodów, zktórych się wywodzi, lecz także wszelkie ich grzechy. Przeszłość jej matki ikrewnych stanie się najcięższym bagażem, jaki będzie dźwigać przez całe życie.
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      MATKA IJEJ DZIECI
    


    [image: ]


    Wasza Królewska Mość


    
      
    


    Na wieść orozgromieniu wojsk mediolańskich pod Alessandrią Moro wpadł wewściekłość, tym większą, gdy mu doniesiono oucieczce Galeazza Sanseverina zpola walki – pisała księżna Mediolanu Izabela dokróla Neapolu Fryderyka. – Chytry lis przybył dopałacu Arengo, bymnie przekonać, żekról Francuzów jest naszym wspólnym wrogiem, zatem naszym obowiązkiem jest razem stawić mu czoła. Doprawdy, karmiłam się strachem, który widziałam wjego oczach, niegdyś zawsze butnych ipełnych wyniosłości, teraz żebrzących omoją przychylność, bylebym tylko raczyła nakłonić Was dotego przymierza. Odparłam, żenajpierw musi oddać mi syna. Groził, żejeszcze pożałuję swego uporu, ale kto wie, może obrachuje sobie, cobardziej mu się opłaca: utrata księcia Franciszka czy Mediolanu. Nie wątpię, żeiWas będzie łudził obietnicami bez pokrycia, przyjaźnią, która ma posmak szantażu. Bądźcie zatem ostrożni ikażdy krok potysiąckroć rozważajcie. Wolność Mediolanu jest naszym wspólnym dobrem, ale przymierze zMorem może być zawarte tylko natwardych warunkach. Gdyby miało doniego dojść, żądajcie odesłania mego syna doNeapolu, gdyż tylko tam nie sięgną go łapy Sforzy. Zażądajcie także pierworodnego syna Mora, Maksymiliana, jako gwaranta lojalności jego ojca. Amoże należałoby zażądać obu jego synów, bymieć pewność, żeniczego przeciwko nam nie uczyni zanaszymi plecami ipotajemnie.


    
      
    


    Księżna uniosła głowę znad listu ipopatrzyła wokna. Gwar dochodzący zza cienkich szyb mącił jej myśli. Minęło ponad dwa ipół roku, odkąd zamieszkała zcórkami wpałacu Arengo[1]. Jakże inne to było miejsce odzamku Sforzów, położonego naskraju miasta, otoczonego cienistymi kasztanowcami ipogrążonego wżałobie poBeatrycze d’Este. Tutaj, wpałacu Arengo iwokół, życie tętniło, kipiało naprzestronnym Piazza del Duomo, adzwony katedralne wybijające wpołudnie donośną melodię naAnioł Pański zagłuszały wrzawę, powodując, żetłum nachwilę przystawał iwsłuchiwał się wich pieśń. Księżna lubiła spoglądać nakatedrę, której białe monumentalne marmury srebrzyły się wletnim słońcu, naludzkie postacie leniwie przemykające poplacu albo uwijające się niczym mrówki przy swoich pracach. Wpogodne dni wystawała nabalkonie zcórkami, pilnie obserwującymi życie, które toczyło się tuż pod ich stopami.


    Izabela nieustannie czuła nasobie wzrok Ludwika Mora, widziała go wspojrzeniach otaczających ją dworzan isłużby, woczach zbrojnych strzegących bramy pałacowej iwejścia dokomnat. Cienie jego szpiegów towarzyszyły jej krok wkrok, nieuchwytne itajemne. Była pilnie strzeżonym więźniem, któremu wolno było poruszać się jedynie wobrębie pałacu. Zamknięta niczym ptak wklatce, czuła, żeskrzydła, naktórych wiele lat temu tu przyfrunęła, zostały podcięte. Jej myśli skierowały się znowu kuCastel Sforzesco. Tam jest mój Franciszek – rozmyślała. – Dopóki on żyje, dopóty będzie wemnie żyć nadzieja, choć Moro czyni wszystko, bypamięć mego syna omnie umarła. Umiłowany synu, wkażdej godzinie moje myśli podążają kutobie. Modlę się ociebie codziennie iserce mi krwawi namyśl, żepodstępny stryj twego ojca mógłby zająć wtwoim sercu miejsce matki.


    Księżna znowu pochyliła się nad stołem. Jej cerę rozjaśniały promienie sierpniowego słońca, oblicze było skupione. Pisała dalej dokróla Neapolu:


    
      
    


    Wasza Królewska Mość, będę niecierpliwie oczekiwać odWas wieści. Przekażcie moje najserdeczniejsze pozdrowienia królowej Joannie III oraz królowej Joannie IV imałżonce Waszej – królowej Izabeli, której zcałego serca życzę szczęśliwego rozwiązania. Gdy dziecko przyjdzie naświat, nie zwlekajcie zdobrą nowiną, bowiem ija rada będę dzielić Wasze szczęście. Ucałujcie ode mnie wszystkie wasze dzieci – Fernandina imałą Julię. À propos, madonna Lukrecja także spodziewa się dziecka, medyk przewiduje poród napóźną jesień. Jej małżonek Alfons zniecierpliwością oczekuje potomka. Zdaje się, żeich miłość nie może być gorętsza, atroska mego brata odonnę Lukrecję musi być wielce miła papieżowi.


    
      
    


    Izabela Aragońska księżna Mediolanu


    
      
    


    Księżna poruszyła mosiężnym dzwonkiem leżącym naskraju stołu iprzywołała pazia. Tiziano pokłonił się iczekał narozkazy. Izabela uniosła oczy znad listu iprześlizgnęła się wzrokiem powysokiej szczupłej sylwetce młodzieńca. Był jeszcze chłopcem, kiedy towarzyszył jej wtrudnej podróży zNeapolu doMediolanu. Gdy teraz naniego spoglądała, przed oczami przesuwały się dawne obrazy. Minęło już tyle lat. Ocknęła się zewspomnień ipoleciła, byzawołał signora Lopeza.


    Gdy wprogu komnaty pojawił się dworzanin, Izabela wstała odstolika irzekła:


    –Pojedziesz zlistem dokróla Neapolu iwracaj niezwłocznie.


    –Nie ustanę wdrodze, najjaśniejsza pani, izatwoim pozwoleniem wyruszę natychmiast.


    Uśmiechnęła się, jakby odgadł jej myśli. Gdy się oddalił, księżna usiadła doksiąg rachunkowych, nad którymi ślęczała już wczorajszego wieczoru. Niewielkie dochody pozwalały naskromne życie. Szelest szat rozproszył jej uwagę. Ujrzawszy Teodorę Angellini, damę dworu, która służyła jej odwielu lat, spytała:


    –Księżniczki wogrodzie?


    –Tak, pani.


    Izabela pochyliła się nad księgą iciężko westchnęła, conie umknęło uwadze pani Angellini.


    –Jakieś kłopoty, pani? – spytała dama dworu.


    –Nic nowego. Trudno mi związać koniec zkońcem. Nieustannie brakuje dukatów nacodzienne wydatki. Gdybym rządziła Mediolanem, ja imoje córki opływałybyśmy wdostatek.


    –Pani, messer Ludwik podarował ci księstwa Bari iRossano.


    –Tak! Wprzypływie szczodrości, naktórą rzadko go stać, rzucił mi ochłapy zeswego stołu, jak psu! – uniosła się. – Imyśli, żedwoma małymi księstwami zapłacił mi zaMediolan! Bardzo się myli!


    Teodora milczała, wiedząc, żedalsza rozmowa naten temat tylko wywoła gniew księżnej. Ale Izabela odrzuciła złe wspomnienia. Zamknęła księgę iprzeszła dosąsiedniej komnaty. Panujący tu półmrok dawał wytchnienie odprażącego południowego słońca, aprzez rozwarte okiennice dobiegały dziecięcy śmiech inawoływania. Wyjrzała przez okno. Niewielki dziedziniec porośnięty bluszczem ikrzewami róż, które wspinały się nasurowe mury pałacu, pogrążony był wpółcieniu. Mały ogród stanowił namiastkę bezkresnych zielonych łąk, astrumienie wody wylewającej się kaskadami zmiedzianych dzbanów irozbijającej się ogładkie kamienie przypominały odgłos szemrzącego strumyka inawilżały skwarne sierpniowe powietrze. Izabela widziała, jak jej córki Hipolita iBona bawią się wesoło pod opieką piastunki oraz dam dworu: to podrzucają piłkę,to podbiegają dofontanny, zktórej rozchlapują wodę,to siadają nakobiercu ztrawy, bynieco odpocząć. Ten napozór spokojny ibeztroski widok wywołał wsercu Izabeli jakiś niepokój. Widziała, jak wzrok córek corusz podąża wstronę okien, gdzie znajdowały się matczyne komnaty. Jakby bały się, żepewnego dnia matka zniknie zich życia, tak jak zniknęła zżycia ich brata.


    –Księżniczki są takie radosne – odezwała się pani Angellini, płosząc myśli księżnej.


    –Niech się bawią – odparła Izabela, wiedząc, żeta radość podszyta jest strachem iniepewnością. – Niebawem trzeba będzie pomyśleć oich edukacji. Awtedy skończy się dzieciństwo, lalki powędrują doskrzyń izastąpią je surowi preceptorzy.


    –Mamo!


    Głos Bony wpadł wuszy księżnej. Izabela uśmiechnęła się docórki. Dostrzegła, żeHipolita odwróciła się itakże spojrzała wjej stronę, byzaraz pomachać doniej ręką.


    Koniec sierpnia był bardzo upalny. Powietrze się gotowało, aniebo rozpalone słońcem płonęło. WMediolanie dało się wyczuć jakieś niezwykłe napięcie. Spodziewano się, żelada dzień Francuzi staną pod murami miasta. Tłumy naPiazza del Duomo gęstniały ikłębiły się niczym rój os. Księżna Izabela zniepokojem obserwowała to wszystko, adzwony katedry rozbrzmiewały jakby natrwogę, przepowiadając nieuchronną zagładę.


    Poskwarnym dniu księżna zcórkami przebywała wzacienionym otej porze dnia ogrodzie. Hipolita iBona podlewały kwiaty narabatach pod nadzorem ich niani Simonetty oraz kilku dam dworu. Spacerując pośród kwiatowych rabat, Izabela kierowała wzrok nacórki. Widziała, jak Bona, młodsza znich, zmozołem dźwiga wypełnioną pobrzegi wielką konew zwodą. Uśmiech nie schodził przy tym zust dziewczynki, corozbawiło jej matkę.


    –Pomóż księżniczce, Fidelio – poprosiła księżna młodą damę dworu.


    Fidelia rok temu przybyła nadwór księżnej, zastępując Carlottę, która wełzach opuszczała Mediolan, byzrozkazu rodziny udać się doklasztoru wRzymie. Fidelia podbiegła doksiężniczki, byją wyręczyć.


    –Nie chcę pomocy! – zaprotestowała Bona. – Pokażę wam, jaka jestem silna.


    Uniosła konew izwysiłku poczerwieniała. Widząc to, Simonetta rzekła zobawą:


    –Najjaśniejsza pani, taki wysiłek może księżniczce zaszkodzić.


    –Owszem, ale może potrzebuje tej próby? Nic wżyciu nie przychodzi łatwo, adroga kobiety dosukcesu jest jeszcze trudniejsza – odparła księżna. Posłała życzliwy uśmiech pięćdziesięcioletniej niani odostojnym wyglądzie iłagodnym spojrzeniu.


    Księżna spojrzała naBonę, która dreptała, ztrudem niosąc ciężar. Nagle zachwiała się iupadła, wylewając nasiebie wodę imocząc sukienkę. Zoczu księżniczki nie popłynęła ani jedna łza.


    Izabela podeszła docórki ipochyliwszy się nad nią, rzekła złagodnym napomnieniem:


    –Jak widzisz, są ciężary, których jeszcze nie udźwigniesz. Musisz dorosnąć. Spójrz natwoją siostrę, która wykazała się wielkim rozsądkiem iwzięła mniejszą konewkę. Dzięki temu może wykonywać pracę bez trudu. No, biegnij doniej!


    Bona niepocieszona spojrzała namatkę ipobiegła doHipolity.


    –Ma upór Sforzów idumę Aragonów – rzekła księżna ijej wzrok pobiegł wstronę córek. Jakże się różniły. Bona, odnajmłodszych lat bardzo ładna, zkażdym rokiem jeszcze bardziej piękniała. Dawniej bardzo podobna doswego ojca, Giana Galeazza, teraz zaczęła się zmieniać iupodabniać dobabki, Bony Sabaudzkiej, októrej mówiono, żebyła zamłodu jedną znajpiękniejszych kobiet Italii. Kiedy cicha inieśmiała Hipolita dostrzeże, jak bardzo różni się odsiostry? Czy zakilka lat, gdy spojrzy wlustro, nie skieruje doBoga srogich żalów, żeokazał się tak niesprawiedliwy, obdarzając jej młodszą siostrę urodą, jej zaś dając jedynie miłą powierzchowność idobry charakter?


    –Najjaśniejsza pani!


    Głos dochodzący odstrony krużganku wytrącił Izabelę zzamyślenia. Zobaczyła smukłą sylwetkę Tiziana, który podbiegł doniej ipochyliwszy głowę, rzekł:


    –Wasza wysokość, signor Jacobo Confalonieri przybył zważnymi wieściami.


    Izabela pozostawiła dzieci pod opieką dam dworu iniezwłocznie opuściła ogród. Wewnątrz pałacu panował przyjemny chłód. Ściany korytarza prowadzącego dogabinetu były pokryte freskami, zktórych gdzieniegdzie odpadała już farba, czyniąc malowidła nie dość czytelnymi. Księżna weszła dośrodka. Promienie słońca spłynęły najej postać iją rozjaśniły. Namoment zmrużyła powieki, agdy je rozwarła, ujrzała tkwiącego uokien dworzanina. Jego szaty mieniły się złociście wjaskrawym świetle. Skłonił się iczekał, ażzamkną się zanią podwoje. Dostrzegłszy jego błyszczące oczy, Izabela domyśliła się, żemusiało zdarzyć się coś niezwykłego. Postąpił kuniej ioznajmił:


    –Miłościwa pani, Moro uciekł zMediolanu razem zkardynałem Askaniuszem Sforzą.


    Wpierwszej chwili Izabela poczuła oszołomienie, apotem jej serce wypełniła bezgraniczna radość. Uścisnęła ramię Jacoba, jakby wpodzięce zatę nowinę, naktórą czekała tak długo iniecierpliwie. Naraz cofnęła dłoń izaczęła chodzić pokomnacie, nie mogąc opanować drżenia, jakie nią wstrząsało, usta zakryła dłońmi, jakby próbowała zdusić euforię. Trwało to dłuższą chwilę, poczym nagle umilkła, najej obliczu było widać niepokój. Czarne myśli przetoczyły się przez jej głowę.


    –Amój syn?! – nagle wybuchnęła. – Gdzie on jest? Coznim? Jeśli Moro wywiózł go zMediolanu?!


    Pociemniało jej przed oczami. Musiała wesprzeć się okolumnę.


    –Pani, zrobię wszystko, bydowiedzieć się, cosię dzieje zFranciszkiem, ale potrzebuję czasu i...


    Zamilkł. Natychmiast odzyskała jasność umysłu. Spojrzała naniego wymownie irzekła:


    –Tak, wiem. Oby złoto otworzyło przed tobą bramy mediolańskiej twierdzy.


    Zbliżyła się doszafy zdrewna orzechowego zlicznymi misternie inkrustowanymi szufladami iwysunęła jedną znich. Wtym momencie ostro-słodka woń paczuli wypełniła komnatę. Sięgnęła poszkatułkę wysadzaną różowymi turmalinami. Uniosła jej wieko, wyjęła haftowaną złotą przędzą sakiewkę, wktórej zabrzęczały monety, irzekła:


    –Nie pożałuję dukatów, byratować mego syna. Zapłacę każdą cenę, byle wydostać Franciszka zCastel Sforzesco.


    Wjej głosie brzmiała stanowczość. Załamał się wmomencie, gdy wypowiadała imię umiłowanego syna. Zwiarą spojrzała nadworzanina iwmilczeniu podała mu sakiewkę.


    –Pragnę tego samego, wasza wysokość – odparł iukrywszy mieszek wkieszeni płaszcza, odszedł.


    
      
    


    [...]

  


  
    

    
      Przypisy
    


    
      [1] Pałac znajduje się wMediolanie naPiazza del Duomo wpobliżu katedry.
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MADONNY Z BARI

Przetom XV i XVI wieku. Przez Pétwysep Apeninski
przetaczaja sie wojny o Krélestwo Neapolu
i Ksiestwo Mediolanu.

Izabela Aragonska, pozbawiona Ksigstwa Mediolanu przez
Ludwika Sforzg, wciaz ma nadzieje na odzyskanie naleznej jej pozycji.
Naiwnie wierzy w pomoc kréla Francji, ale szybko pozbywa si¢ ztudze.
Rozdarta miedzy tesknota za utraconym synem a troska o los cérek,
ucieka z okupowanego przez Francuzé6w Mediolanu. W drodze do Neapolu
zatrzymuje si¢ w Watykanie. Poznaje swoja bratowa Lukrecje Borgie
i staje twarza w twarz z poteznym papiezem Aleksandrem VI.
Beztroska atmosfera watykanskich patacow okazuje si¢ w rzeczywistosci
fasada, za ktéra kryje si¢ wiele tragedii. Dopiero w Bari, gdzie Izabela
chroni sie ze swa cérka Bong Maria, ozywaja nadzieje na wyniesienie
mediolanskiej ksi¢zniczki na tron, zwienczone §lubem z krélem Polski.
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